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Hymn ku czci
-  św. Piotra  -

-  -  Klawera  -  -

Piotra  K lawera to  chór  —

To Patron nasz drogi, to nasz wzór !
Zaniósł dar w iary na C zarny Lad,
Zdjął z czarnych plem ion pogaństwa trad,
1 m iłująca ręka wiódł wzwyż,
JJczył je kochać Boga i krzyż.

Duszom otworzyć pragnął ra j  —

Po to iv daleki podążył kraj,
W zgardzony M urzyn  m u bratem był,
Bo nieśm iertelna w  n im  duszę czcił,
I  służył C zarnym  jak  sługa sług,
W szys tk im  był w szystkiem , ja k  każe B ó g !
Pasterzu dobry, życie swe 
Dałeś za czarne owieczki twe,
P iotrze Klawerze, Patronie nasz,
1 nam dziś drogę najlepsza wskaż,
J a k  szerzyć, idąc w tw ój św ięty ślad, 
K rólestw o Boże na cały ś w ia t!

V III 37 - 11.7



małego Mita
M ituś to  n ie M urzynek  — to b ia ły  chłopaczek, 

jed y n y  synek  b o g a ty ch  rodziców. N a im ię  m u  
w łaściw ie E m an u e l, ale nazw ano gô  
s iem “, gdy  b y ł m aleńk i, i ta k  już zostało, b k ąd  
się  to ’ wzięło — M ituś sam  nie wie, i ja , p rz y ­
znam  się, n ie um iem  w am  tego w yjaśn ić.

M itu ś  to  n ap raw d ę  bardzo  m iły  chłopczyna, 
je s t on też rad o śc ią  i pociechą rodziców . N ależy 
ju ż  do K ru c ja ty  E u ch a ry s ty czn e j i p iln ie  zbie­
ra, o f ia rk i d la P a n a  Jezusa , n a  in ten c ję  n aw ró ­
cen ia  b iednych  pogan. '

P ew nego m roźnego p o ra n k a  nasz b o h a te r obu­
dził się ry ch le j n iż zazw yczaj. P rz e ta r ł  oczka, 
z iew nął i u s iad ł. P o tem  żywo odrzucił k o łderkę 
i u k ląk ł, p rzeżegnał się pobożnie i zaw ołał w e­
soło: „D zieciątko J e z u s ! Tobie o f ia ru ję  te n
dzień.“ • ,

U czyn ił to  ta k  głośno, że usłyszano  go w  obu 
p rzy leg ły ch  pokojach. W net też rozleg ły  s ię
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k ro k i i K a ta rz y n a  z a jrz a ła  do sy p ia ln i: „M i­
tu ś"  zap y ta ła , „dlaczego to  dzisiaj obudziłeś się 
ta k  w cześnie 1 “

„N ie zrobiłem  tego  um yśln ie , K a ta rzy n o , n ie  
chciałem  cię obudzić. O dm ówiłem  ty lk o  m oje 
ofiarow anie  poranne."

„Poczekaj trochę", rzek ła  K a ta rz y n a , „p rzy ­
niosę ci n iezad ługo  śn iadan ie ."

W  te j chw ili odezw ał się głos z poko ju  n a  
p ra w o : „M ituś, M itu ś" ! To m a tk a  woła. C hłopiec 
szybko w yskoczył z łóżeczka, w su n ął nóżki 
w p an to fe lk i i m yk  do m a tu li, b y  ją  uściskać  
n a  , dzień dobry".

„Czy dobrze spałeś, kochan ie  ?“
„Dobrze, m am usiu , bardzo  dobrze."
„ I dzień dzisiejszy o fiarow ałeś D zieciątku?"
„Tak, m atu s iu  kochana, najdroższa."
M atka  u śc isk a ła  chłopczynę z czułością.
„B ardzo ry ch ło  jak o ś zerw ałeś się dziś, m ój 

sy n k u  ?“
M ituś n am y śla ł się chw ilę, potem  rzekł, 

rob iąc ta jem n iczą  m in k ę : „K a ta rz y n ie  n ie
chciałem  nic mówić, ale m am usi powiem , bo 
p rzed  m am u sią  n ig d y  nic nie u k ry w am . M ia­
łem  dziś n iezw yk ły  sen."

„Opowiesz m i go, kochanie?"
C hłopiec k iw n ął głów ką, p rzy s iad ł n a  k raw ę­

dzi łóżka i rzek ł : „M am usiu, m iałem  dziw ny 
sen. To pew nie po ty m  film ie o m isjach... P am ię ­
tasz, m am usiu , ja k  ten  m isjo n a rz  z d łu g ą  b ro d ą  
m ówił, że m u ta k  sm utno, bo ta k  m ało  jes t m isjo ­
n arzy , a  M urzyn i są  ta cy  b iedni i ta k b y  b a r ­
dzo chcieli poznać B oga?"

„T ak ci to  dok ładn ie u tk w iło  w  pam ięci, 
synku?"

„Tak, w ciąż sobie o ty m  m yślałem . I  po tem
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we śnie zobaczyłem, że mogę pomóc M urzynom 
bez wielkiego trudu . A była tych M urzynów 
tak a  masa, jakby  jakie mrowisko. Jedna  Mu­
rzynka  niełła zboże na chleb, potem widziałem 
słonia ranionego, k tó ry  ścigał jakiegoś M urzy­
na, potem  tygrysa, zdaje się, i lam parta . Pa-

m iętam , że był tam  też hipopotam, tak i ogrom­
n y . . .  prosto na tego hipopotam a, p łynęła łód­
ka  pełna Murzynów. K rzyknąłem  przerażony : 
„Jezu! zmiłuj się nad  n im i!“ Potem  znów u j­
rzałem  dużego strusia. M ały M urzynek był 
uwieszony u jego szyi. W yglądało to tak, jak  
kiedy m inistranci, k tórzy chcą rozbujać dzwo­
ny, wieszają się u sznurów i da ją  się podnosić 
w górę. A wszyscy ci Czarni gadali i rozpra­
w iali bez ustanku .“

„Czy to wszystko?" p y ta  m atka.
„O nie — odparł M ituś, jeszcze daleko do' 

końca".

Czółno na morzu.
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„N araz ujrzałem , że stoję pod wielkim  drze­
wem, sam jeden wśród grom ady M urzynów. 
Roili się jak  m rów ki w m row isku : mężczyźni, 
kobiety, dzieci. . .  Jedn i byli młodzi, inni zu­
pełnie starzy. Były tam  m atk i z dziećmi na 
plecach i chłopacy, tacy  chudzi, że można 
było policzyć im wszystkie kości. Jedn i byli 
trochę tylko odziani, inni mieli na sobie jakieś 
dziwaczne stroje, a  jeszcze inni ub ran i byli po 
europejsku. W szyscy w yglądali bardzo nie­
szczęśliwi i zdawało mi się, że P a n  Jezus na 
krzyżu byłby mi polecił, żeby im  powiedzieć,^ że 
ja  Go znam i że m ają  do niego się udać, by ich 
ratow ał tak , jak  mnie uratow ał."

„I potem rozchw iały się te obrazy ?“
„O nie — naraz zjawiło się całe wojsko dia­

błów. Byli straszliw ie czarni i ogień buchał 
im  z ust. A pędzili tak  szybko, szybciej niż sa­
mochód ta tu s ia  ! M urzyni zlękli się i pa trzy li 
na mnie, jakby  chcieli, bym  ja  ich ratow ał. 
A te d iabły  okropne pochwyciły tych biedaków 
i chciały ich uprowadzić ze sobą. Ale im  b a r­
dziej ich ciągnęły, tym  oni b łagalniej w yciągali 
ręce do mnie. J a  stałem , trzym ając  w ręku  mój 
skarbiec duchowny (spis um artw ień  i ofiar, 
które M ituś jako rycerz K ru c ja ty  E uchary ­
stycznej złożył Bogu na  intencję naw rócenia 
pogan.) Ja k aś  M urzynka z dzieckiem na ple­
cach uczepiła się tego skarbca. Bałem  się, że 
m i go rozedrze, bo to ty lko papier ! Ale nie, 
choć złe duchy ta rg a ły  M urzynkę mocno, skar­
biec nie rozdarł się. M yślałem, że gotowi mnie 
za sobą pociągnąć, ale i to nie, nie czułem n a j­
m niejszego szarpania.
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W ielu M urzynów poszło za przykładem  owej 
m atk i i chociaż cała chm ara diabłów chciała 
ich oderwać, nie mogli im dać rady. Skarbiec 
w ytrzym ał ten  napór szczęśliwie i ja  też.

N araz zjaw ił się ksiądz proboszcz i wszyscy 
moi koledzy z K ruc ja ty , aby mi pomóc. Pozo­
sta li M urzyni rzucili się hurm em  na  ich skarb­
ce, chw ytając się ich rozpaczliwie. A tłoczyli 
się ze w szystkich stron tak, że w ydaw ali się 
m ali jak  szpilki.

A diabły były wściekle, bo nic wskórać nie 
mogły. Było to bardzo zabawne, a zarazem  ra ­
dość nasza by ła  wielka, że jesteśm y mocniejsi 
od nich.

Ale potem przyszedł P io truś M achura — 
wiesz, m am usiu, ten chłopczyk z K rucja ty , któ­
ry  n igdy porządnie w skarbcu nie zapisuje, 
tylko tak  robi, jakby  chciał ks. Proboszcza oszu­
kać. On też trzym ał w ręku swój skarbiec, ale 
ten  nie był praw dziw y. M urzyni zaraz uczepili 
się go, ale rozdarł się odrazu i wszyscy wpadli 
głową naprzód.w  cuchnącą przepaść pełną pło­
mieni. Złe duchy, które ich szarpały, wpadły 
razem  z nimi. N a ten widok krzyknęli wszyscy. 
S traszne to było, myślałem, że um rę ze strachu. 
W tedy obudziłem s ię . . .

„Biedactwo moje. No! teraz  — pójdziem y po­
silić się śniadaniem ."

„Ale m ały  Mituś,- p rzejęty  swoim snem, nie 
okazał żadnej ku tem u ochoty. „M amusiu — 
rzekł z przym ileniem , — proszę mi pozwolić pójść 
wpierw  na mszę św., abym  się mógł pomodlić 
i ofiarować kom unię św. za moich Murzynów."

M atka zastanow iła się chwilę, po czym odpo­
wiedziała wzruszona: „Idź, kochanie!" Chłopiec
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pośpieszył do kościoła, p o s tan aw ia jąc  sobie, że 
o d tąd  zacznie kom unikow ać co dzień i skarb iec  
sw ój będzie zawsze sum ienn ie zapełn ia ł, aby 
i m ałe M u rzy n ią tk a  i ci w ielcy, m ocni M urzyn i 
m ogli się go bezpiecznie uchw ycić i ochronie 
w ten  sposób p rzed  z łym i ducham i.

Franswa
S. Rozelina  od Przenajdroższej Krw i.

F ra n sw a  m a już la t  77, a  jeszcze 
w iern ie  trw a  na p o ste ru n k u  sw oim  
jak o  nauczyciel.

P ew nego dnia, gdy  odpoczyw ał po 
lekcjach  w szkole, za p y ta łam  go, do 
k tórego  szczepu należy. Zazw yczaj 
n iezby t rozm ow ny, ty m  razem  roz­
g ad a ł się bardzo  i opow iedział m i 
z w ielk im  zapałem  sw oje dzieje.

„___ P ochodzę ze szczepu W ago go .
Gdy m iałem  może sześć la t, ojciec 

m ój b ra ł  m nie ze sobą w pole, gdzie 
baw iłem  się do woli, póki nie nadeszła  
p o ra  pow rotu . Pew nego razu  ojciec 
sadził kuku ry d zę , a  j a  opodal n a  
ścieżce zastaw iałem  łap k ę  n a  m yszy. 

N araz  u jrza łem  dwóch ludzi, k tó rzy , p okazu jąc  
m i św iecącą kulę, z a p y ta li : „Czy chcia łbyś to 
m ieć 1“

Z dum iony zaw ołałem  z rad o śc ią : „A ch tak , 
jak ie  to śliczne!"

D ali m i do rą k  ową ku lę  i pokazali d ru g ą , 
jeszcze o w iele ładn ie jszą , m ów iąc: „Tę też do­
staniesz, jeżeli n am  w skażesz drogę.
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Zapom niałem  o ojcu i pobiegłem naprzód, aby 
tylko zdobyć ową kulę. Niezadługo p rzy­
szliśm y na  miejsce, gdzie drogi się krzyżowały. 
Stanąłem  i mówię: „Ta droga prowadzi do Avsi 
Lu go, a  tam ta  do lasu, gdzie dużo dzikich zwie­
rząt. Czy mogę już iść?“ Ale jeden z owych 
ludzi rzekł: „Głupstwo dzikie zwierzęta, tam  
właśnie pójdziem y — idź nap rzód!“ Szedłem 
jeszcze kaw ałek w głąb gąszczy, a potem za­
trzym ałem  się znowu, mówiąc bojaźliwie : 
„Chciałbym  wrócić teraz do domu — dalej dro­
gi nie znam." Moi towarzysze zrobili groźne m i­
ny  i rzekli surow o: „Marsz szybko naprzód! — 
Czy m am y się spóźnić przez ciebie?" W ejrzałem  
tęsknym  wzrokiem na kulę i zacząłem płakać. 
W tenczas jeden z nich uderzył mnie mocno i ka­
zał iść dalej. W zbraniałem  się, Avtedy on porw ał 
mnie na plecy. Chciałem krzyczeć, ale zaczął 
mnie tak  bić, że ucichłem. Potem  zawiązali mi 
oczy i ponieśli daleko. Po długich godzinach 
zesadzili mnie na  ziemię i odjęli z oczu opaskę. 
Trząsłem  się i drżałem  cały. Przede m ną av g ę ­

stych zaroślach siedziało na  ziemi dużo młodych 
mężczyzn i kobiet, zakutych av łańcuchy. Ja k  
tylko kto ruszył się i jęknął, spadał na niego 
g rad  uderzeń. Oglądałem się trAvożnie na Avszy- 
stkie strony, czy nie widać ojca, k tó ry  by mnie 
UAA'olnil, ale napróżno. Założono i mnie ka jdany  
i skuto razem  z tam tym i biedakam i. Po czym 
przesladoAvcy moi, a  było ich teraz  dziesięcin, 
zasiedli do obiadu. Gdy się sam i nasycili, k a ­
zali nam , głodnym  i spragnionym , maszero- 
Avać naprzód w ąską ścieżyną. Dokąd ? — tego 
n ik t nie AA7iedział. Pędzono nas tak  całe sześć 
dni aż do AA^ybrzeza. Gdyśmy przechodzili koło
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wody, wolno nam  było tylko ustam i zachwycić 
odrobinę. Jeść dano nam  dopiero wieczorem : 
k ilka kolb kukurydzy, k tóre obgryzaliśm y na 
surowo, bo głód nam  dokuczał i nie m ieliśm y 
ognia, by je  móc upiec.

A rabow ie napadają ; na w ieś m urzyńska.

B ył już ciemny wieczór, gdy szóstego dnia 
dotarliśm y do wybrzeża. Tu kazali nam  n a ­
tychm iast wsiąść na duże czółno. Po k ilku go­
dzinach dopłynęliśm y do Zanzibaru. N azaju trz  
przyw iązano nas do palów i wystawiono n a
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sprzedaż. P łakaliśm y bardzo, a k ilku z nas zem­
dlało.

J a k  długo stałem  przy  moim palu, tego nie 
um iem  powiedzieć, zda-wało m i się, że bez koń­
ca. W reszcie zbliżyli się dwaj rośli mężowie
0 białych tw arzach, czarno ub ran i z długim i 
brodam i. O zgrozo, kupili mnie '. Odwiązano 
m nie i kazano iść z nimi. „Już po m nie“, po­
m yślałem  „teraz mnie zabiją i zjedzą." Chcia­
łem krzyczeć, ale zabrakło mi głosu. Skom la­
łem tylko z cicha za ojcem i za m atką. Moi no­
wi panowie odzywali się do mnie uprzejmie, 
ale ja  nie rozum iałem  ani słowa z ich mowy
1 m yślałem , że tacy  są grzeczni z radości, że 
m nie niezadługo zjedzą. Trudno opisać strach, 
ja k i  wtenczas przeżywałem.

D okończenie n astąp i.

N a intencję prenum eratorów  i dobroczyńców od­
praw iają B iskup i m isy jn i i M isjonarze a f ry ­

kańscy około 500 m szy  św. rocznie.
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Z R od ezji
S. Christiana  Służebnica N. M. P.

P rzesłane  nam  przez S odalicję św. P io tra  
K law era  d a ry  u ła tw iły  nam  niezm iern ie  p iace  
wśród naszych  M urzyn ią tek .

O bdarow ałyśm y n im i n ie jed n ą  biedoto — u l­
ży ły  one n ie jednej nędzy.

Obecnie p rzy  rozpoczynającym  się u  n as  roku  
szkolnym , znów setk i czarnych  główek p rz y ­
będzie do m isji, a p raw ie  w szystk ie nagie.

Z w racam y się więc z gorącą i serdeczną p ro ś­
bą do S odalic ji św. P io tr a  K law era  o p rz y s ła ­
nie nam  jeszcze, o ile możliwe, resztek  m a te r ja -  
łu  doi n au k i szycia d la dziew czątek, i suk ienek  
czy u b ran ek  d la  dzieci.

Skrzyn ia  z  Europy nadeszła!
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Obiecujemy w zam ian choć w części odwdzię­
czyć się gorącą m odlitw ą w in tencji Czcigodnej 
Sodalicji i drogich DobroczyńcÓAV.

W pazurach lam parta
M atka Lidwina, m isjonarka od Przenajdroższej 

Krwi, Kilema (Kilimandżaro, Afryka wschodnia).
N ieraz już, gdy w chwili 

w ytchnienia z w erandy szpi­
ta la  naszego w K ilem a zapu­
szczałam wzrok w przestrzenny 
step z góram i M pare w głębi, 
b ra ła  mnie ochota zobaczenia 
z bliska drapieżnego m ieszkań­
ca tych okolic. Opow iadania eu­
ropejskich m yśliwych, m alu ją­
cych z zachwytem  groźny urok 
bujających  na wolności lwów 

i lam partów , jeszcze zaostrzyły m oją ciekawość. 
Tu na naszej wyżynie, liczącej 1500 stóp — w tak  
gęsto zamieszkałej okolicy rzadko napotyka się 
dzikie zwierzęta. Tym większe przeto wrażenie, 
jeżeli zdarzy się którem u z drapieżników zapu­
ścić się aż na teren  m isji w pogoni za płochli­
wą sarną, k tó ra  u ludzi szukała schronienia, 
przed jego pazuram i.

Niedawno otrzym ałam  naglące wezwanie. 
W ołano mnie do szpitala, do M urzyna, którego 
lam part m iał straszliw ie pogryźć i poszarpać. 
Nie bardzo w ierzyłam  w ten alarm , bo już nie­
raz w ciemnościach wzięto dzikiego kota za 
lam parta . A na ogół krajow cy obaw iają się 
lam partów  więcej niż lwa, bo lam party  są 
ehytrzejsze.
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Przyszedłszy do szpitala, przekonałam  się, że 
ty m  razem  alarm  nie był fałszywy. Mój pa­
c jen t m iał cały policzek rozszarpany i w yglą­
dał napraw dę okropnie. Opowiedział mi, jak  się 
tego nabawił. Rano około 6 usłyszał przed cha­
tą  niezw ykły hałas. W yszedł z psem przekonać 
się, co się to dzieje. Zaledwie uszedł k ilka kro­
ków, gdy u jrza ł przed sohą lam parta , którego 
goniło k ilku krajowców. Rozjuszone zwierzę 
rzuciło się na  niego i powaliło go na ziemię, że 
jednak  m yśliw i byli już blisko, puściło swą 
ofiarę i uciekło.

Przem yłam  ranę i zeszyłam rozszarpany po­
liczek. W łaśnie m iałam  nałożyć opatrunek, gdy 
wszczął się wielki zgiełk przed bram ą. Okazało 
się, że lam part poranił jeszcze czterech innych 
M urzynów. Opatrzywszy pierwszego, poszłam 
do nowych pacjentów. Jeden z nich, k tó ry  sta ł 
się bohaterem  dnia, był straszliw ie pokaleczo­
ny. Cud prawdziwy, że nie przypłacił tej przy­
gody życiem, bo brudne pazury  lam partów  czę­
sto  powodują zakażenie.

T a czwórka czarna okazała w istocie niem ało 
odwagi i męstAra. Gdy lam p art puścił swoją 
pierw szą ofiarę, pognali za nim  z wielkim k rzy­
kiem, póki go nie osaczyli. W tedy zwierz rzucił 
się n a  Roberta, chrześcijanina. Robert schwy­
cił rozwścieczonego lam p arta  za przednie łapy  
i zaczął się z nim  mocować, p rzy  czym ostre k ły  
w piły m u się w skronie. B ra t R oberta  k tó ry  
jest "jeszcze poganinem , porw ał garść cierni 
i wpakował je bestii w paszczę, a tym  czasem 
inny  ugodził go w k a rk  oszczepem, zadając mu 
tym  cios śm iertelny. Nie obyło się jednak bez 
ciężkiej ran y  w ram ieniu.



Gdy chcia łam  zaszyć R obertow i ra n ę  w czole, 
zrobiło m u się słabo, bo by ł n a  czczo, a zeg ar 
w skazyw ał już  11. M usia łam  zaczekać, aż s ię  
w p ierw  posilił.

Zgoiło się w szystko p rędzej n iż się spodzie­
w aliśm y. D w aj in n i M urzyn i z owej dzielnej 
czw órki b y li ty lko  lekko poranien i, na rękach  
i n a  nogach.

O sta tn ia  rad ość  E m eren cjan y
Przez S iostrę m isjonarkę w Afryce.

B ije  godzina ósma. Chłopcy z w ielkim  p rze ję­
ciem  u d e rz a ją  w „ugom a“ (bębny), zw ołu jąc 
dzieci do klas. U s taw ia ją  się one p aram i, tw o­
rząc  d ług ie  rzędy  pode drzw iam i, aby  n as tęp n ie  
w ejść bez h a łasu .

K atech u m en i, zn a jd u ją cy  się jeszcze n a  dro­
dze, p rzy śp iesza ją  k roku , obaw ia jąc  się spóźnić 
n a  naukę . S io s tra  in f irm e rk a  u d a je  się do dom u 
ubogich, gdzie ją  oczekują licznie zgrom adzeni 
chorzy. P rz y  w ejściu  n a  podw órze za trzy m u je  
ją  ja k iś  starzec, o k ry ty  sk ó rą  z wołu, w sp iera­
jący  się n a  k iju . ,M am a, E m ere n c jan a  p rz y sy ła  
m nie, abym  c-5 "powiedział, że już się zbliża je j 
koniec." _ . . .

E m ere n c jan a  to  d aw n a  znajom a. Od w ielu ju ż  
la t  cierp i n a  s tra szn ą  chorobę z godną podziwu 
cierpliw ością. W id y w ały śm y  ją  często, gdy m ie­
szka ła  w L unazi, oddalonym  o godzinę od m isji. 
Gdy choroba je j s ta le  się pogarsza ła , có rka za­
b ra ła  ją  do siebie, aby  ją  pielęgnow ać we wsi 
M udrozi, położonej w  pobliżu jeziora.

M oim obow iązkiem  było  odpowiedzieć n a  to  
o s ta tn ie  ivezwanie, to  też g o tu ję  się, by  w yru-
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szyć w drogę po południu, poranki bowiem w zu­
pełności poświęcone są klasom, chorym  i t. d.

Towarzyszą mi dwie dziewczynki. W ieś Mu- 
drozi jest duża; około 3-ciej dochodzimy do 
pierwszych domów i py tam y o dalszą drogę.

Młodzieniec im ieniem  Jan , którego swego 
czasu przysposabiałam  do pierwszej kom unii 
św., spogląda na  słońce, a na moje zapytanie 
odpowiada : „W róć do domu i przyjdź ju tro , 
a m y cię zaprowadzimy, o tam  blisko jeziora". 
— „ Ja  muszę dzisiaj iść, obstaję w dalszym  cią­
gu; ju tro  nie będę m iała  czasu." N a te słowa 
szybko pow stają dwaj młodzi M urzyni, porzu­
cając sieci, k tóre napraw iali. Godzinę w ędruje­
m y przez rolę upraw ną, zarośla, łąki, wreszcie 
przez wysuszoną płaszczyznę, zupełnie zniszczo­
ną  przez szarańczę. Dwaj przewodnicy nasi, 
z których jeden jest katechum enem , sk raca ją  
sobie długą drogę, pow tarzając głośno ka te ­
chizm. Następnie J a n  każe pow tarzać tow arzy­
szowi ak ty  przed i po kom unii św., k tó rych  ten  
osta tn i dobrze jeszcze n a  pamięć nie umie,, 
a egzamin up raw niający  do chrztu ma się od­
być za k ilka tygodni.

W reszcie jesteśm y u celu naszej podróży ! . .* 
B iedna chora nie wie, jak  okazać swoją wdzięcz­
ność. „Co za szczęśliwy dzień dla mnie ! woła 
z radością. Dzisiaj rano Ojciec przyniósł m i 
P an a  Boga, a  teraz ty  przychodzisz. To m oja 
osta tn ia  radość na tej ziemi."

Odwiedziny nie m ogły trw ać długo. N azna­
czamy sobie spotkanie w niebie, gdzie Em eren- 
c jana  obiecuje modlić się za S iostry i misję. 
Nie podobna korzystać z zaproszenia córki, k tó­
ra  s ta ra  się z pośpiechem przygotować skrom ­
ny posiłek; trzeba m yśleć o powrocie.
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I  znów m ijam y płaszczyznę, pola upraw ne 

i zarośla.
M ali pasterze prow adzą swoje trzody do do­

mu, odm aw iając głośno wieczorne modlitwy.
Tu znów spotyka nas orszak weselny. W in ­

nym  m iejscu jakaś rodzina chrześcijańska z o j­
cem na  czele klęczy zgrom adzona w podwórzu 
n a  wspólne wieczorne m odlitwy. Tu znowu 
obwoływacz ogłasza jak iś  rozkaz wodza. Około 
siódmej w racam y do m isji zmęczone, lecz zado­
wolone, że spraw iłyśm y radość biednej um iera­
jącej.

I  by ła  to rzeczywiście osta tn ia  radość, której 
doznała na  tej ziemi. N azaju trz  wyniesiono na 
cm entarz ciało E m eren c jan y . . .

Co to  za k w ia ty?
Czarny, wokelina, rapeonigla ?

(Należy poprzestaw iać litery.)

ROZW IĄZANIE z Nr. 8:
1. Ka  —  ton  —  dwe (dwa). —  2. Missisipi.

  .....................................................................................
ODPUST ZU PEŁN Y, 

którego pod zwykłym i w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la- 
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki": 
9 w rześnia w dzień św. P io tra  K law era ap. murz. 
21 w rześnia w dzień św. M ateusza apostoła;
24 Września w dzień N. M. P. od wykupu niewola,

. Redaktor odpowiedzialny M aria Kopińska, Kraków. 
Nakładem i drukiem Sodalicji św. Piotra Klawera w Krośnie,



Czy warto? . . .
Czy warto, pytasz może sam a 

siebie kochana Czytelniczko, czy 
w arto  życie swoje, kw itnące zdro­
wie, zdolności i wykształcenie 
zam knąć w czterech m irrach k la ­
sztornych ? Jakaż  z tego będzie 
korzyść dla m nie i dla św iata, 
k tó ry  się ode m nie ty le spodzie­
wa ? . . .

O, nie obawiaj się, droga Czytelniczko, oddać 
swego życia, zdrowia i zdolności na cel najw yż­
szy na świecie : na chwałę Boża i dla zbawienia  
dusz. Korzyść dla św iata będzie z tego wielka : 
zbawienie dusz, A dla Ciebie samej? „Kto u ra ­
tował choć jedną duszę, zapewnił zbawienie 
swej duszy w ła s n e jw y r z e k ł  św. Jakub  apo­
stoł. Nie w ahaj się przeto dłużej! Jeśli Cię Bóg 
wzywa na wyłączną służbę Swoją, przeczytaj 
sobie z uw agą książeczkę
„Powołanie misjonarki-pomocnicy dla Afryki".

Zapoznasz się w niej z po'wolaniem, o k tórym  
może dotąd nigdy jeszcze nie słyszałaś, a k tó­
rego celem jest w łaśnie: chwała Boża i zbawie­
nie dusz.

Cena 50 gr. Do nabycia pod jednym  z ad re­
sów, podanych na  2 stronie okładki.

MÓWCIE O „MURZYNKU"; 
DAWAJCIE GO DO CZYTANIA 

INNYM!



Hen z A fry k i dziś w  gościnę 
M urzynek przychodzi,
Wesoła, niesie nowinę 
1 zaraz odchodzi:

„Już gotowe KALEN DARZE,
Z kupnem nie zw leka jc ie!
Co możecie, za nie w  darze 
Biednym  m isjom  d a jc ie!“

Nie odmówcie M urzynkowi, 
Prosi tak serdecznie!
A  Bóg, choćby za grosz wdowi 
W ynagrodzi wiecznie.

C ena: D uży k a len d arz  60 gr., m ały  15 gr. 
P rzy  odbiorze 10 egz. — jed en a sty  darm o.

Czciciele Apostoła Murzynów, 
św. Piotra Klawera,

p rzy czy n ia jc ie  sie wedle sił do rozpow szechnia­
n ia ’ nabożeństw a do tego potężnego O piekuna 
w szystk ich , k tó rzy  go w zyw ają, zazn a jam ia jąc  
coraz szersze ko la  z zvciem  P a tro n a  a fry k ań sk ich  
m isy j i S o d a lic ji K law eriań sk ie ji za pom ocą k s ią ­
żeczki:

Św. P iotr Klawer, Apostoł murzynów. 
Cena 10 gr. Do n ab y c ia  we F ilja c h  i B iu rach  So­
d a lic ji św. P io tra  K law era  pod adresam i p o d an y ­
mi na  2. s tro n ie  okładki.

Tam że dostać rów nież m ożna obrazki tego św ię­
tego M ęczennika m iłości d la zbaw ien ia  dusz z l i ­
ta n ią  ku  jego czci w cenie 5 g r. za sztukę (tuzin 
59 gr. — i 00 sztuk  4 zł.)


